
  
    
      
    
  


  Maria Rodziewiczówna


  Jaskółczym szlakiem


  [image: ]


  [image: ]


  Co­py­ri­ght © 2014, MG


  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Re­pro­du­ko­wa­nie, ko­pio­wa­nie w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia da­nych, od­twa­rza­nie w ja­kiej­kol­wiek for­mie oraz wy­ko­rzy­sty­wa­nie w wy­stą­pie­niach pu­blicz­nych – rów­nież czę­ścio­we – tyl­ko za wy­łącz­nym ze­zwo­le­niem wła­ści­cie­la praw.


  ISBN: 978-83-7779-229-2


  Pro­jekt okład­ki: Elż­bie­ta Choj­na


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Wy­daw­nic­two MG


  Skład i ła­ma­nie: Fa­bry­ka Wy­obraź­ni


  00-871 War­sza­wa, ul. Że­la­zna 67 m. 31


  www.wy­daw­nic­twomg.pl


  kon­takt@wy­daw­nic­twomg.pl


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o. | www.le­gi­mi.com


  I


  Gra­ni­ca! Pasz­por­ty!


  To ha­sło rzu­ca­ne do wnę­trza wa­go­nów przy wtó­rze otwie­ra­nych drzwi­czek, gwa­rze sta­cji, o sza­rym let­nim świ­cie bu­dzi­ło bru­tal­nie pa­sa­że­rów.


  Wpa­dło też z ko­lei do prze­dzia­łu dru­giej kla­sy, gdzie jak­by cza­to­wa­ła na nie ko­bie­ta nie­mło­da, wy­zie­ra­ją­ca oknem na pia­ski kra­jo­bra­zu, roz­bu­dzo­na, dziw­nie uśmiech­nię­ta, szczę­śli­wa.


  Zwró­ci­ła się żywo i po­czę­ła trą­cać śpią­ce­go na prze­ciw­le­głej ław­ce męż­czy­znę.


  – Ko­stuś, gra­ni­ca! Te­raz ci spać wię­cej nie dam. Otwie­raj oczy i uszy. Je­ste­śmy u sie­bie.


  Męż­czy­zna usiadł, źle jesz­cze roz­bu­dzo­ny, prze­tarł oczy, wyj­rzał oknem i pod­niósł wzrok na ko­bie­tę.,


  – Aha, to gra­ni­ca. Bar­dzo do­brze. Będą nas zno­wu re­wi­do­wa­li, po raz pią­ty pono! – rzekł po­wsta­jąc.


  Już urzęd­nik stał z tor­bą u drzwi­czek.


  – Cze­go ten chce? – za­gad­nął męż­czy­zna nie ro­zu­mie­jąc żą­da­nia. – Pasz­por­ty na­sze od­daj!


  Roz­ma­wia­li po fran­cu­sku. Urzęd­nik od­szedł.


  Ko­bie­ta zbie­ra­ła dro­bia­zgi, któ­re tra­garz po­ry­wał śpie­sząc się. Ru­szy­li za nim na sta­cję.


  – Ohyd­na dziu­ra! A bru­dy! – mruk­nął męż­czy­zna. – Cio­cia zo­sta­nie w bu­fe­cie, a ja wszyst­ko za­ła­twię.


  Po­ki­wa­ła gło­wą roz­tar­gnio­na, oglą­da­jąc lu­dzi, na­sta­wia­jąc uszu, uśmie­cha­jąc się z we­wnętrz­nym za­do­wo­le­niem.


  On się z tłu­mem zmie­szał, a jed­nak wy­róż­niał się wśród nie­go. Od­ga­dy­wa­no w nim cu­dzo­ziem­ca.


  Przy re­wi­zji ku­frów urzęd­nik za­dał mu parę py­tań, na któ­re od­po­wie­dzieć nie po­tra­fił. Ru­szył ra­mio­na­mi.


  Wte­dy ja­kiś to­wa­rzysz losu po­wtó­rzył mu py­ta­nie po fran­cu­sku i prze­tłu­ma­czył urzęd­ni­ko­wi od­po­wiedź.


  Z tej ra­cji za­wią­za­ła się roz­mo­wa.


  – Pan do­bro­dziej do War­sza­wy?


  – Tak.


  – Z Pa­ry­ża?


  – Nie. Z Al­gie­ru.


  – Oho! Ka­wał dro­gi. Ja tyl­ko parę sta­cji. Wra­cam z Kra­ko­wa.


  Ku­fry za­mknię­to. Ru­szy­li ra­zem do bu­fe­tu.


  – Bę­dzie panu trud­no po­ro­zu­mieć się nie zna­jąc ję­zy­ka.


  – Umiem po pol­sku.


  – Ach, tak! – rzekł tam­ten to­nem po­dzi­wu.


  Spoj­rzał na nie­go uważ­nie.


  Śmiesz­ny Fran­cuz umie­ją­cy po pol­sku.


  Był to mło­dy czło­wiek, pięk­nie zbu­do­wa­ny, przy­stoj­ny, z ru­chów zdra­dza­ją­cy woj­sko­we­go.


  Twarz miał moc­no śnia­dą, rysy ścią­głe, włos tuż przy czasz­ce ścię­ty. Dziw­nie przy tej ciem­nej ce­rze od­bi­ja­ły ja­sne wą­si­ki i sza­re oczy, pa­trzą­ce har­do i swa­wol­nie spod pło­wych brwi i sze­ro­kie­go czo­ła.


  Ubiór wska­zy­wał za­moż­ność.


  U drzwi po­że­gna­li się, ale oby­wa­tel nie stra­cił go z oczu.


  Do­pil­no­wał, gdy tam­ten wy­cho­dził pod rękę z ja­kąś star­szą damą i w ślad za nim po­dą­żył.


  Za­ję­li miej­sca w jed­nym prze­dzia­le.


  Ko­bie­ta ulo­ko­wa­ła się przy oknie i ka­za­ła mło­de­mu usiąść na­prze­ciw.


  – Tyl­ko uwa­żaj te­raz! Je­ste­śmy u sie­bie! – rze­kła piesz­czo­tli­wie gła­dząc go po gło­wie.


  Żan­darm wra­cał z pasz­por­ta­mi.


  – Pasz­por­ty dwa fran­cu­skie: Kon­stat­ny i Fe­li­cja Ja­mont – rzekł mło­dy czło­wiek.


  – Aha, to już wiem! – mruk­nął do sie­bie oby­wa­tel z dru­gie­go kąta, od­bie­ra­jąc swój bi­let nad­gra­nicz­ny.


  Mil­czał jed­nak aż po­ciąg ru­szył. Wte­dy do­pie­ro uchy­la­jąc pa­na­my spy­tał ko­bie­ty:


  – Czy pani do­bro­dziej­ce dym nie szko­dzi?


  Drgnę­ła i od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie. Se­kun­dę była bez gło­su, czer­wo­na, z ocza­mi peł­ny­mi łez, za­słu­cha­na.


  Po­tem wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę drob­ną, su­chą i rze­kła, wal­cząc ze wzru­sze­niem:


  – O, pal pan cy­ga­ro i po­wiedz co jesz­cze po na­sze­mu!


  – Pani do­bro­dziej­ka z da­le­ka, jak to od syna sły­sza­łem – uśmiech­nął się obcy ła­god­nie.


  – To nie mój syn, tyl­ko sy­no­wiec. Je­dzie­my z Al­gie­ru. O, daw­no tu nie by­li­śmy! Lat dwa­dzie­ścia. On był dziec­kiem, a ja mło­dą dziew­czy­ną. No i patrz pan, zno­wu je­ste­śmy.


  – Mu­sia­ła pani za­tę­sk­nić?


  – Ba!


  Rzu­ci­ła gło­wą, a po­tem po­ki­wa­ła nią w obie stro­ny w mil­cze­niu, za­my­ślo­na rzew­nie.


  Ale po chwi­li rze­czy­wi­stość zno­wu ją ogar­nę­ła ra­do­sna, więc po­czę­ła mó­wić:


  – Bo to, wi­dzi pan, mój brat tam osiadł. Ku­pił w Al­gie­rze po­sia­dłość i do­brze się po­wio­dło. Mamy ogród i pole, dęby kor­ko­we, po­ma­rań­cze, ryż, wa­rzy­wa, żeby tyl­ko nie tak da­le­ko!


  – Pani do ro­dzi­ny je­dzie? Za­pew­ne w od­wie­dzi­ny?


  – A tak! Zo­sta­wi­li­śmy tu dużo krew­nych! Od­wie­dzi­my wszyst­kich. Niech po­zna­ją na­sze­go chłop­ca, a on niech też zo­ba­czy, jak tu­taj wy­glą­da.


  Zwró­ci­ła się do Kon­stan­te­go z uśmie­chem.


  – No i niech nie sam wra­ca! – do­da­ła.


  – Aha, z żo­necz­ką! – rzekł oby­wa­tel z uśmie­chem.


  Za­pa­lił cy­ga­ro i po chwi­li na­my­słu spy­tał:


  – Pań­stwo mają krew­nych w War­sza­wie? Znam pro­fe­so­ra Ja­mon­ta w gim­na­zjum, gdzie mój syn się kształ­ci.


  – To z in­nych za­pew­ne. Na­sza ro­dzi­na z Po­le­sia, na roli osia­dła. Są tam dwie sio­stry za­męż­ne, stryj i dzie­ci stry­jow­skie. A jak­że na imię temu pro­fe­so­ro­wi?


  – Wła­dy­sław. Mło­dy jesz­cze czło­wiek, ale cho­ro­wi­ty.


  – Wła­dy­sław? Pa­trz­cie no! Był Wła­dek u stry­ja! Ale skąd by się tam wziął? My z tych Ja­mon­tów, co na Po­le­siu!


  – Ano, za chle­bem mógł odejść jak wie­lu. Znam i dru­gie­go te­goż na­zwi­ska. Słu­ży w moim są­siedz­twie, jest nad­le­śni­czym w wiel­kich do­brach. No, ale pań­stwo za­pew­ne utrzy­my­wa­li choć­by li­stow­ny sto­su­nek z ro­dzi­ną, wie­dzą o jej lo­sach?


  – Wła­śnie, że nie. Dużo li­stów mu­sia­ło po­gi­nąć, bo nie było od­po­wie­dzi. Ostat­nie lat dzie­sięć by­li­śmy bez wie­ści. Co rok mie­li­śmy je­chać, ale się to zwlo­kło z po­wo­du służ­by woj­sko­wej Ko­stu­sia, a po­tem ża­ło­by w domu. Bra­to­wa umar­ła ze­szłe­go roku. Ach, ona bie­dacz­ka mia­ła z nami je­chać i ot, na mnie to spa­dło. Ale prze­cie od­naj­dzie­my swo­ich.


  – A czy znaj­dzie­my ład­ne dziew­czę­ta?


  – O, ład­ne – pew­nie. Coś war­tych – to nie­wie­le – mruk­nął nowy nie­zna­jo­my.


  – Eh, to ja­kiś mi­zan­trop – szep­nę­ła pan­na Fe­li­cja po­wra­ca­jąc do okna. – Wy­glą­daj­my le­piej na kraj.


  – Wy­glą­da­łem przez czas roz­mo­wy cio­ci. Wi­dzę pia­ski po­kry­te mar­ną so­śni­ną lub pola w bar­dzo za­nie­dba­nej kul­tu­rze. Wolę czy­tać, za­nim się coś we­sel­sze­go po­ka­że.


  – Co tam! Aleś so­śni­ny nie wi­dział w Al­gie­rze ani ta­kich ma­cie­rza­nek! Patrz, oto wieś i go­ści­niec sa­dzo­ny. Mój Boże! Ile się to taką dro­gą prze­jeż­dża­ło w mło­do­ści!


  – Żeby tyl­ko cio­cia tra­fi­ła do celu. Wno­szę z opo­wia­dań tego pana, że może ła­two za­błą­dzić.


  – At, ga­da­nie. Że­bym nie tra­fi­ła do Sa­dyb, gdziem się ro­dzi­ła i wzro­sła! Tyl­ko się spuść na moją pa­mięć. Wstą­pi­my od razu do stry­ja Eu­sta­che­go, bo to po dro­dze. Stam­tąd po­je­dzie­my do ciot­ki Ma­tyl­dy, a roz­kwa­te­ru­je­my się na dłu­żej u ciot­ki Zo­fii, bo tam naj­licz­niej­sze są­siedz­two, mia­sto pod bo­kiem, zjaz­dy, re­du­ty, kon­trak­ty, no i po­wi­no­wa­tych i krew­nych peł­no w po­bli­żu. Wszyst­ko to już so­bie w domu uło­ży­łam i tak bę­dzie, zo­ba­czysz!


  – Może mi już cio­cia żonę wy­bra­ła? – za­śmiał się Kon­stan­ty.


  – Żar­tuj zdrów! A pew­nie, wy­bra­łam ja­ko­by. Oże­nisz się albo z jaką Stoc­ką albo z Za­wir­ską.


  – A to cze­mu?


  – Bo wi­dzisz, w tych ro­dzi­nach jest za­wsze peł­no pa­nien i ład­nych.


  – A je­śli od­stą­pi­li od tra­dy­cyj­nej cno­ty i znaj­dzie­my sa­mych chłop­ców?


  – Nie może być! No, to są jesz­cze Woj­ni­czo­wie i Ja­nic­cy. Nie bę­dzie z tym kło­po­tu.


  – A cho­ciaż­by, to za­wsze po­zo­sta­nie nam jesz­cze uciecz­ka do są­sia­dów Ti­rar­dów. Cio­cia po­go­dzi się z Kla­rą Ti­rard i bę­dzie kwi­ta.


  – Za nic! – za­wo­ła­ła czer­wie­nie­jąc z za­pa­łu. – Fran­cu­zi­cy u nas nie bę­dzie. Nie wspo­mi­naj mi tej sro­ki, bo mi się żółć ru­sza! Praw­da, dla niej bym mia­ła pra­co­wać! Aku­rat!


  Chło­pak śmiał się swo­bod­nie.


  – To mi cio­cia wresz­cie nie po­zwo­li za­ko­chać się na­wet bez upo­waż­nie­nia swe­go.


  – Tu­taj po­zwo­lę, po­zwo­lę – od­par­ła – tu­taj prze­cie swoi. Tam, za mo­rzem, tyl­ko szma­tek był nasz, a resz­ta cu­dze. Tu zaś patrz, ot tak wszyst­ko, co spoj­rzysz okiem swo­je.


  Sze­ro­kim ru­chem ręki wska­za­ła kra­jo­braz za oknem, a mó­wiąc to tak pro­mie­nia­ła, tak była żywa, od­mło­dzo­na, że Kon­stan­ty wpa­trzył się w nią zdu­mio­ny i rzekł:


  – Cio­ciu, że­bym nie był sy­now­cem, oświad­czył­bym się w tej chwi­li o cio­cię. Do­praw­dy, jaka cio­cia ład­na te­raz.


  Spoj­rza­ła nań z gnie­wem i otu­la­jąc się je­dwab­nym płasz­czem wsu­nę­ła się w głąb sie­dze­nia ru­chem ob­ra­żo­nej dzie­wi­cy.


  – Fran­cu­ski kon­cept z gar­ni­zo­nu – mruk­nę­ła.


  – Ależ na­praw­dę nie po­zna­ję cio­ci – tłu­ma­czył się, mimo opo­ru ca­łu­jąc rękę na prze­pro­si­ny. – Inna oso­ba!


  – Boś mnie ni­g­dy u sie­bie nie wi­dział. Je­śli temu się dzi­wisz, to ci wstyd. Po­wi­nie­neś sam to czuć.


  To­wa­rzysz po­dró­ży wtrą­cił się do roz­mo­wy.


  – A pan do­bro­dziej go­spo­da­ru­jesz w Al­gie­rze? – spy­tał.


  – Wła­ści­wie do­tąd pra­co­wa­łem bar­dzo mało – od­parł Kon­stan­ty. – Na­uki mi za­ję­ły dużo cza­su, po­tem służ­ba woj­sko­wa. Ale od paru lat po­ma­gam ojcu w ro­bo­tach tech­nicz­nych, bo to moja spe­cjal­ność, a w ostat­nim roku od­by­łem kurs prak­ty­ki go­spo­dar­czej.


  – Ho, ho! To pan do­brze przy­go­to­wa­ny.


  – Ma pra­cy dość! – za­wo­ła­ła pan­na Fe­li­cja. – Bo czy to tam w Al­gie­rze jak u nas, pa­nie? U nas to po bo­że­mu – jest dwór pięk­nie osa­dzo­ny, jest rze­ka, staw, wresz­cie choć­by stud­nie. Daje Bóg, praw­da, zimę, ale za to la­tem w mia­rę upał – w mia­rę deszcz. Jest wio­ska i ro­bot­nik po­czci­wy, jest są­siad na po­cie­chę. Ale tam, w tym Al­gie­rze, wszyst­ko jak w go­rącz­ce, wszyst­ko z męką. Mó­wię panu, jak brat mój tę ko­tli­nę ku­pił i nas spro­wa­dził, tom ręce za­ła­ma­ła. Wy­staw pan so­bie: wko­ło góry, że aż zim­no się robi na nie pa­trzeć, a tu jeź­dzić przez nie trze­ba z każ­dym to­wa­rem. W środ­ku do­li­na, a na niej pia­sek i kak­tu­sy – mó­wię panu – pu­sty­nia. A brat pa­trząc na nas gło­wą trzę­sie. „Ej, ko­bie­ty – po­wia­da – przy­glą­dać się nie ma cza­su, wra­cać nie ma do­kąd, iść da­lej nie ma gdzie. Trze­ba z tej ska­ły i pia­sku zdo­by­wać chleb i ba­sta. Na­zwie­my to Sa­dy­ba­mi dla pa­mię­ci.” Tyle nas tyl­ko po­cie­szył, a po­tem, pa­trząc na jego mękę i cier­pli­wość, ju­że­śmy ni­g­dy sło­wa skar­gi nie pi­snę­ły. I co pan po­wie, Bóg nas tam snadź osa­dził, bo dziw­nie się po­wio­dło. Przez lat osiem­na­ście nie było klę­ski ani roz­bo­ju ani cho­ro­by ani sza­rań­czy.


  – Tak mi to pani ja­sno ma­lu­je, że aż chęć bie­rze sa­me­mu tam drap­nąć, za mo­rze. A przy­naj­mniej chłop­ców po­słać, któ­rzy w domu bąki zbi­ja­ją nie wie­dząc gdzie się po­dziać, co ro­bić! Czy zie­mia tam nie dro­ga?


  – Na po­mo­rzu bar­dzo po­dro­ża­ła – od­par­ła ko­bie­ta – w głę­bi kra­ju zaś nie­bez­piecz­nie osia­dać w po­je­dyn­kę. Zresz­tą trze­ba przy­wyk­nąć do kli­ma­tu, do miej­sco­wych wa­run­ków i po­trzeb. Nie wie­rzę, by ko­mu­kol­wiek było lżej i le­piej na ob­czyź­nie niż u sie­bie.


  – U sie­bie! Al­bo­śmy u sie­bie. – Za­śmiał się gorz­ko to­wa­rzysz po­dró­ży. – Tak, rola na­sza, bo tak już za­dłu­żo­na, że jej nikt nie ma ocho­ty ode­brać. Ano i cmen­ta­rze na­sze. Tam, gdzie pań­stwo jadą, jesz­cze go­rzej po­dob­no.


  Kon­stan­ty miał py­ta­nie na ustach, gdy wtem po­ciąg sta­nął i oby­wa­tel wyj­rzał oknem.


  – Co to? Już moja sta­cja! A tom się za­ga­dał! – za­wo­łał zry­wa­jąc się i sztur­mu­jąc do drzwi. – Że­gnam pań­stwa, szczę­śli­wej dro­gi – do­dał śpiesz­nie, wy­rzu­ca­jąc ma­nat­ki i ki­wa­jąc na stró­ża.


  Jesz­cze z pe­ro­nu po­dał dłoń Kon­stan­te­mu, ukło­nił się ka­pe­lu­szem pan­nie Fe­li­cji.


  – Żar­ski Ni­ko­dem – przed­sta­wił się. – W każ­dym ra­zie, kto wie, może chłop­ców do pań­stwa przy­ślę. Nie skoń­czy­łem mó­wić, ale pan sam zo­ba­czy. Pa­dam do nóg, a ży­czę ład­nej żo­necz­ki!


  Za­trza­śnię­to drzwicz­ki, po­ciąg ru­szył.


  – To do­pie­ro mu­szą być nie­do­łę­gi te jego chłop­cy – zde­cy­do­wa­ła pan­na Fe­li­cja. – Niby to brak pra­cy na świe­cie.


  – Dla­cze­go tu­taj tak sen­nie wy­glą­da? – za­py­tał Kon­stan­ty. – Mnie, pa­trząc na te oko­li­ce, po­wie­ki gwał­tem się za­my­ka­ją. Rad­bym już być u celu.


  – Oho, a cóż ty my­ślisz, że ten kraj to taka figa jak Fran­cja?


  Ziew­nię­cie Kon­stan­te­go od­po­wie­dzia­ło nie­za­chę­ca­ją­co. Wy­cią­gnął się na ław­ce i, po­mi­mo pro­te­stów ciot­ki, usnął nie­ba­wem.


  Co praw­da, za­har­to­wa­ny był i wy­trzy­ma­ły na tru­dy. Od wcze­snej mło­do­ści wal­czył z na­tu­rą, z afry­kań­skim słoń­cem, z ludź­mi, ze zwie­rzę­ta­mi.


  Ale tru­dy te były ni­czym wo­bec sił i go­rącz­ko­wo­ści pan­ny Fe­li­cji, wo­bec jej żą­dzy po­śpie­chu i nie­spo­koj­no­ści cha­rak­te­ru.


  Ze wsty­dem wy­znać mu­siał mło­dy czło­wiek, że go zmę­czy­ła ze szczę­tem.


  Od Al­gie­ru nie dała mu se­kun­dy wy­tchnie­nia, spo­ko­ju i opa­mię­ta­nia.


  Miał w gło­wie cha­os utwo­rzo­ny z ko­ły­sa­nia stat­ku, tur­ko­tu wa­go­nów, za­mę­tu przy zmia­nach po­cią­gów, kło­po­tów cel­nych i pasz­por­to­wych i bez­u­stan­ne­go ga­da­nia ciot­ki.


  Ni­g­dy nie przy­pusz­czał, że jed­na sła­ba ko­bie­ta bę­dzie mo­gła go po­ko­nać, a oto już w Wied­niu zło­żył broń i jako je­dy­ny ra­tu­nek przy­jął za­sa­dę snu rze­czy­wi­ste­go lub uda­ne­go, w czym wkrót­ce do­szedł do per­fek­cji.


  Na­le­ży ob­ja­śnić, że wy­pra­wa ta spod Al­gie­ru była wy­gna­niem, na któ­re ska­za­no go są­dem fa­mi­lij­nym po bar­dzo burz­li­wym po­sie­dze­niu i że z po­cząt­ku był przez pan­nę Fe­li­cję trak­to­wa­ny jak nie­bez­piecz­ny opry­szek, zda­ny pod jej nad­zór i od­po­wie­dzial­ność.


  Aż do Mar­sy­lii in­ter­pe­lo­wa­ła go na­wet w trze­ciej oso­bie.


  Ko­stuś był to so­bie chło­pak we­so­ły i pra­co­wi­ty, obo­wiąz­ko­wy i wy­trwa­ły o tyle, o ile nie we­szła mu w dro­gę ko­bie­ta.


  Że zaś był mło­dy i swa­wol­ny, za­moż­ny i przy­stoj­ny, o po­ku­sę nie było trud­no. Cho­ro­ba za­ko­cha­nia była u nie­go chro­nicz­na, a od­bi­ja­ła się tra­gicz­nie na ca­łej lud­no­ści ko­lo­nii.


  Gdy był da­le­ko, drża­no o jego los i ży­cie, gdy był w domu, dzień je­den nie prze­szedł spo­koj­nie, gdy wy­jeż­dżał na dni kil­ka, od­pra­wia­no no­wen­ny, gdy wra­cał od­dy­cha­no jak po zmo­rze. Ży­cie z jego po­wo­du było bez­u­stan­ną go­rącz­ką.


  Gdy wró­cił ze szkół, przy­wle­kła się za nim ja­kaś mo­dyst­ka, trze­ba jej było w Al­gie­rze za­ło­żyć ma­ga­zyn.


  Po­wrót z woj­ska uroz­ma­ico­ny zo­stał przy­by­ciem ja­kiejś Arab­ki, za któ­rą przy­gnał się cały jej klan i ode­braw­szy pięk­ność, za wa­le­tę spa­lił owczar­nię.


  Przy­jazd z prak­ty­ki go­spo­dar­skiej nie od­był się też po­spo­li­cie. Tym ra­zem przy­wiózł so­bie ja­kie­goś ojca z cór­ką, któ­rzy ja­ko­by byli spe­cja­li­ści ogrod­ni­cy.


  Osa­dzo­no ich tedy w ogro­dzie, ale ry­chło się po­ka­za­ło, że oj­ciec jest spe­cja­li­stą od ab­syn­tu, cór­ka zaś umia­ła tyl­ko śpie­wać ku­ple­ty i za­ba­wiać Ko­stu­sia.


  Tym ra­zem opła­co­no gru­by okup.


  Po­mniej­szych wy­pad­ków było bez liku.


  Po każ­dej ta­kiej „fu­dze” Ko­stuś wra­cał do przy­tom­no­ści, pra­co­wał za trzech, żył jak mnich, od­że­gny­wał się od mi­ło­ści i od ko­biet, jak pi­jak od wina, był ule­głym sy­nem, mi­łym to­wa­rzy­szem, słod­kim i po­kor­nym, choć go przy­łóż do rany.


  Mimo woli za­po­mi­na­no zgry­zot i kło­po­tów. Usi­dlał na­wet ojca, a ko­bie­ty za­wsze pew­ne były, że to już ostat­ni wy­bryk – i wresz­cie wy­rzu­ca­no so­bie, że go stro­fo­wa­no za moc­no. Był prze­cie je­dy­na­kiem – na­dzie­ją, chlu­bą, uko­cha­nym tych troj­ga roz­bit­ków, któ­rym tyle ode­bra­ły los i ży­cie.


  Sta­ry Ja­mont, za­pra­co­wa­ny, wy­schły jak dak­tyl, wciąż tyl­ko prze­my­śli­wał i zbie­rał, by chło­pa­ka hu­lan­ki nie zu­bo­ży­ły, ciot­ka tro­ska­ła się o jego zdro­wie i wy­po­czy­nek, mat­ka tyl­ko jed­na zna­la­zła spo­sób ra­dy­kal­ny.


  – Trze­ba go oże­nić, Ja­siu – ma­wia­ła do męża.


  – Ba – od­po­wia­dał wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Chcesz, żeby jesz­cze jed­nej oso­bie wię­cej czy­nił zgry­zo­tę. A zresz­tą, pil­no ci obcą tu za­sa­dzić? Po­cze­kaj, na­cie­szysz się nią ry­chło.


  – Ależ nie obcą, Ja­siu. We­zmę go ze sobą, po­ja­dę do kra­ju, tam go oże­ni­my.


  – Tere-fere! Któ­ra to ze­chce stam­tąd od­je­chać tu­taj dla ta­kie­go urwi­sa!


  – Już ja ją upro­szę, zo­ba­czysz. Ja bym tak chcia­ła przed śmier­cią tam jesz­cze być. Po­zwól, Ja­siu.


  – Ano, jak chcesz. Zo­ba­czy­my, jaki bę­dzie zbiór owo­ców. Po­dróż kosz­tow­na.


  Cze­ka­li tedy zbio­ru. Myśl była rzu­co­na, mó­wio­no o niej co­raz czę­ściej, bu­do­wa­no pla­ny. Ko­stuś się śmiał nie­fra­so­bli­wie, nie wie­rząc w urze­czy­wist­nie­nie pro­jek­tu, a choć­by i do­szedł do skut­ku, no, to bę­dzie za­baw­ne. Na­pi­sa­no na­wet do krew­nych z oznaj­mie­niem, za­pre­nu­me­ro­wa­no pi­smo pol­skie, za­ku­pio­no mapę szcze­gó­ło­wą Eu­ro­py.


  W dżdży­ste wie­czo­ry był to te­mat roz­mów nie­wy­czer­pa­nych, któ­rym się Ko­stuś przy­słu­chi­wał gry­ząc cy­ga­ro lub coś nu­cąc pod no­sem. Wy­glą­da­ło mu to na ba­śnie, zwy­kłe ba­śnie wie­czor­ne na ko­lo­niach, gdzie nie ma to­wa­rzy­stwa ni no­win.


  Na ko­min­ku wi­no­grad su­chy trza­skał, po pła­skim da­chu deszcz plu­skał, za ścia­ną Mo­ha­med, słu­żą­cy, brzdą­kał na arab­skiej gi­ta­rze. A tu w izbie opo­wia­da­no o śnież­nych za­mie­ciach, o brzo­zach, o ła­nach, o lu­dziach zu­peł­nie mu nie­po­ję­tych, o sto­sun­kach dziw­nych. Tro­chę le­gen­dy czuć było w tych pa­miąt­kach sprzed dwu­dzie­stu lat, tro­chę po­etycz­ne­go za­bar­wie­nia.


  – Con­tes de Ve­liie­es[1] – mru­czał Ko­stuś.


  Po­dróż na­resz­cie do­sta­ła ter­min i cel sta­now­czy. Za­czę­to się do dro­gi spo­so­bić nie na żar­ty. Chło­pa­ka lęk tro­chę ogar­niał, choć nad­ra­biał re­zo­nem. Że­nić się – brrr! Kto za­rę­czy, że żo­nie moż­na bę­dzie oczy za­my­dlić, gdy tak kto inny się spodo­ba.


  Źle, to jak­by się do­bro­wol­nie bra­ło do domu kwa­te­ru­nek śled­czej po­li­cji!


  Ale nie było rady. Mat­ka tak chcia­ła, a on pono mat­ki jed­nej się bał i słu­chał, choć wła­śnie ona jed­na ni­g­dy go ostro nie stro­fo­wa­ła. Wzdy­cha­jąc go­dził się z wolą star­szych.


  Tym­cza­sem w po­dróż ru­szy­ła tyl­ko mat­ka.


  W po­dróż da­le­ką, bez­pow­rot­ną.


  Za­bra­ło ją za­pa­le­nie płuc.


  Po tym odej­ściu tak na­głym ko­lo­nia dłu­gi czas była jak łódź bez ste­ru, jak mar­twe cia­ło. Ruch od­by­wał się me­cha­nicz­nie, siłą raz da­ne­go roz­pę­du – po­wo­li znać się da­wa­ło opusz­cze­nie.


  Istot­nie pra­co­wa­ła jed­na pan­na Fe­li­cja, sta­ry Ja­mont oso­wiał i ręce opu­ścił. Ko­stuś zda­wał się nie my­śleć, we­wnętrz­ny po­rzą­dek się roz­przęgł. Sta­ra ciot­ka nie była w sta­nie wszyst­kie­mu po­do­łać.


  Nie­uro­dzaj ha­nieb­ny otrzeź­wił sta­re­go. Po­czuł, że gro­zi ru­ina. Wy­sił­kiem woli otrzą­snął apa­tię i roz­pacz, za­gar­nął zno­wu rzą­dy w swe do­świad­czo­ne dło­nie.


  Było to w pół roku po śmier­ci żony.


  W domu jed­nak po­zo­sta­ła ni­czym nie za­peł­nio­na pust­ka; gdy wie­czór ich zgro­ma­dzał, mil­cze­li po­nu­ro, by nie wspo­mi­nać okrop­nej stra­ty, pra­co­wa­li bez chę­ci. Tak byli swo­ją tro­ską za­ję­ci, że czas ja­kiś nie za­uwa­ży­li czę­stych eklips Ko­stu­sia, zra­zu tyl­ko wie­czo­rem w świę­to, po­tem od rana w nie­dzie­lę, wresz­cie i w dnie ro­bo­cze.


  Pan­na Fe­li­cja pierw­sza, jak zwy­kle, ude­rzy­ła na alarm.


  – Nie wiesz, Ja­siu, gdzie Ko­stuś? – spy­ta­ła razu pew­ne­go.


  – Gdzież­by miał być, w win­ni­cy za­pew­ne! – od­parł Ja­mont nie­dba­le.


  – Ależ on już trze­cią noc spę­dza poza do­mem. Mó­wię ci, to nowy pa­rok­syzm amo­rów.


  – Bój się Boga, ko­bie­to – upo­mniał ko­lo­ni­sta. – Toć on nie­daw­no mat­kę po­grze­bał. Co dzień jej na mo­gi­łę nosi kwia­ty.


  Tak, kwia­ty no­sił Ko­stuś, ale nie ze swo­je­go ogro­du.


  W są­siedz­twie, o milę, osiadł przed ro­kiem nowy plan­ta­tor, nie­ja­ki Ti­rard z Mar­sy­lii, po­sia­dacz sied­mior­ga dzie­ci i spo­rej dozy han­dlo­we­go spry­tu. Siła rąk było do pra­cy, więc też w mig wy­wier­co­no kil­ka stud­ni i na szma­cie pia­sku za­zie­le­nia­ła win­ni­ca i pole pod upra­wę ty­to­niu, w cie­niu zaś kil­ku­na­stu eu­ka­lip­tu­sów do­mek miesz­kal­ny, oto­czo­ny kwiet­ni­kiem.


  Są­siad Ti­rard od­wie­dził Ja­mon­tów, chciał się za­przy­jaź­nić na­wet, ale mię­dzy tymi dwo­ma ro­dzi­na­mi było tyle róż­nic szcze­po­wych, tak mało po­ro­zu­mie­nia, że sto­sun­ki le­d­wie za­wią­za­ne, ogra­ni­czy­ły się do rzad­kich od­wie­dzin za in­te­re­sem lub w na­głej po­trze­bie.


  Na­pa­sto­wał kil­ka­kroć Fran­cuz Ja­mon­ta, aby mu syna udzie­lił do ro­bót tech­nicz­nych, przy na­wod­nie­niu i utrzy­ma­niu stu­dzien, ale tra­fił na opór. Sta­ry się tłu­ma­czył wie­kiem i pil­ną ro­bo­tą i Ko­stu­sia nie pusz­czał. Po­tem cho­ro­ba i śmierć żony za­tar­ła mu w gło­wie na­wet pa­mięć o są­siedz­twie.


  Pew­ne­go dnia, gdy Ko­stuś eskor­to­wał do sta­cji han­dlo­wej swój trans­port kor­ko­we­go dębu, spo­tkał Kla­rę Ti­rard z bra­tem, wio­zą­cych na osłach ko­sze ana­na­sów i mo­re­li.


  Kom­pa­nie na wą­skiej dro­dze gór­skiej szły jed­na za dru­gą po­wo­li, mło­dzi zbli­ży­li się i po­czę­li roz­ma­wiać, po­tem żar­to­wać, po­tem uma­wiać się na dal­szą wspól­ną dro­gę.


  Tak się i sta­ło. Zda­li to­war jed­no­cze­śnie, za­ła­twi­li in­te­re­sy i ob­ła­do­waw­szy osły to­wa­rem eu­ro­pej­skim, za­bie­ra­li się do po­wro­tu. Ale w ostat­niej chwi­li Ti­rard gdzieś za­ba­ła­mu­cił, prze­padł w za­uł­kach gdzie tań­czy­ły ba­ja­de­ry, nie dał się Kon­stan­te­mu na­mó­wić do po­wro­tu.


  – Wra­caj­cie. Do­pę­dzę was kon­no! – rzekł.


  Po­wrót ten sam na sam w cud­ną noc afry­kań­ską przez góry ce­dra­mi po­szy­te z pięk­ną i za­lot­ną dziew­czy­ną wy­star­czył, aby Ko­stuś stra­cił ze szczę­tem gło­wę i ser­ce. Po­je­chał do są­sia­dów raz i dru­gi na chwi­lę, ukrad­kiem, a wi­dząc, że mu to bez­kar­nie uszło, po­czął by­wać co dzień, spę­dzać tam dnie, po­tem wie­czo­ry, wresz­cie noce.


  Ti­rard za­cie­rał ręce. Chło­pak mu bez­płat­nie prze­pro­wa­dzał na­wod­nie­nie, ro­bił ni­we­la­cje, wier­cił stud­nie, no, a w dal­szej per­spek­ty­wie miał zo­stać zię­ciem. Fran­cuz już uwa­żał Sa­dy­by za swo­ją wła­sność.


  No i Bóg wie, czy nie do­szło­by do tego, gdy­by nie czuj­ne oko pan­ny Fe­li­cji.


  Wi­dząc, że brat nie ma gło­wy ani pa­mię­ci, sama się za­bra­ła do szpie­go­stwa.


  Raz i dru­gi Ko­stuś wzię­ty na in­da­ga­cję wy­krę­cił się śmie­jąc się bez­czel­nie, pew­ny, że ciot­ka go nie upil­nu­je, rad, że jej pła­ta fi­gle. Miał na każ­dą nie­obec­ność go­to­we tłu­ma­cze­nie. Obu­rzo­na we­zwa­ła bra­ta do po­mo­cy.


  – Mó­wię ci. On nam go­tu­je ja­kąś strasz­ną awan­tu­rę. Pil­nuj go! Za­py­taj, gdzie bywa.


  Ja­mont, żeby ją zbyć, za­wo­łał syna.


  – Słu­chaj no, ciot­ka mówi, że zno­wu urzą­dzasz wa­ria­cje i wstyd. To być nie może, że­byś tak pręd­ko mat­ki za­po­mniał. Ona cię ko­na­jąc za­kli­na­ła, byś się sza­no­wał.


  – Ja się też sza­nu­ję! – upew­nił syn.


  – Po co się za­pie­rasz? Po­wiedz, w kim się zno­wu ko­chasz! – za­wo­ła­ła pan­na Fe­li­cja.


  – Cio­cia mnie za­wsze przed oj­cem oczer­ni! – wes­tchnął Ko­stus z miną ofia­ry.


  – Nie­praw­da. Ko­chasz się i do­my­ślam się w kim. W tej czar­nej mał­pie z są­siedz­twa.


  – Da­łeś się wcią­gnąć do Ti­rar­dów wbrew memu roz­ka­zo­wi! – obu­rzył się Ja­mont. – A wiesz ty, skąd oni, co za jed­ni, czy na pie­nią­dzach i rę­kach nie ma kra­dzie­ży lub oszu­stwa? Męż­czyź­ni wy­glą­da­ją jak ko­mu­nar­dy, a cór­ka cho­wa­ła się w mar­syl­skim por­cie. To nie dla cie­bie to­wa­rzy­stwo ani zna­jo­mość, ani tym bar­dziej par­tia. Za­bra­niam ci tam by­wać i czy­nić im ja­kiejś na­dziei na zbli­że­nie. Nie ży­czę so­bie mieć żad­nej spra­wy z Ti­rar­dem.


  Ja­mont, rze­kł­szy to, uwa­żał kwe­stię za skoń­czo­ną i za­jął się czym in­nym.


  Ko­stuś przy­cza­ił się jak mysz pod mio­tłą i czas ja­kiś uśpi­ły się oba­wy pan­ny Fe­li­cji.


  Ali­ści dnia pew­ne­go, wra­ca­jąc z pola do domu, usły­sza­ła w win­ni­cy szep­ty i śmie­chy. Pod­kra­dła się bli­żej i na wła­sne oczy uj­rza­ła Kla­rę Ti­rard i Ko­stu­sia, tra­wią­cych dro­gi czas na za­lo­tach.


  Chło­pak, któ­ry krze­sał wi­no­grad, daw­no już snadź ro­bo­ty za­nie­chał, na­rzę­dzia rzu­cił i wy­cią­gnię­ty u stóp dziew­czy­ny, na sto­sie świe­żo po­cię­tych ga­łę­zi świąt­ko­wał bez ce­re­mo­nii i pra­wił czu­ło­ści. Dziew­czy­na dro­czy­ła się z nim śmie­jąc się za­lot­nie.


  Pan­na Fe­li­cja na prze­łaj, tra­tu­jąc wa­rzy­wo, ka­le­cząc twarz, drąc odzież, pu­ści­ła się ku do­mo­wi i wpa­dła do bra­ta.


  – Są, są! Sie­dzą w win­ni­cy! Ona go na­zy­wa „ty”, a on ją „ma che­re”[2]. Sama sły­sza­łam. Idź prę­dzej, Ja­siu, oto masz bam­bus!


  Ja­mont, obu­rzo­ny, ru­szył ku win­ni­cy, bez bam­bu­sa wszak­że.


  Tra­fił jesz­cze go­rzej niż sio­stra, bo na bar­dzo czu­łe po­że­gna­nie i sta­nął nad nimi jak kar­cą­ce bó­stwo.


  Ko­stuś na se­kun­dę stra­cił przy­tom­ność, po chwi­li jed­nak my­śląc, że oj­ciec ob­ra­zi dziew­czy­nę, har­do się wy­pro­sto­wał, go­to­wy ją bro­nić.


  Ale sta­ry ode­zwał się sztyw­no:


  – Może mnie przed­sta­wisz?


  – Mój oj­ciec, pan­na Ti­rard – za­mru­czał tra­cąc re­zon.


  – Bar­dzo się cie­szę, że pa­nią spo­ty­kam – rzekł Ja­mont z ukło­nem. – Wła­śnie mam do pani in­te­res, otóż sko­rzy­stam ze zręcz­no­ści, aby ją do domu od­pro­wa­dzić i mą spra­wę wy­łusz­czę po dro­dze.


  Zwró­cił się do syna i do­dał:


  – Zbierz, pro­szę cię zmy­sły, na­rzę­dzia i ga­łę­zie, i nie od­chodź, aż wró­cę.


  – To do­pie­ro gra­nat mi się ro­ze­rwie na gło­wie! – stęk­nął Ko­stuś trąc czu­pry­nę.


  Ja­mont wró­cił póź­no w nocy, za­stał syna na we­ran­dzie.


  – Po­proś ciot­kę!


  Pan­na Fe­li­cja była nie­da­le­ko, czy­ha­ła na tę chwi­lę.


  A co? Do­pil­no­wa­łam w porę! – my­śla­ła trium­fu­ją­co.


  Ja­mont bez dłu­gich wstę­pów spra­wę za­ga­ił.


  – Je­steś kłam­ca, oszust, hu­la­ka i głu­piec w do­dat­ku. Da­łeś się wziąć na węd­kę jak kiełb! Okła­ma­łeś ciot­kę, oszu­ka­łeś ojca, pan­na na­zy­wa cię swo­im na­rze­czo­nym. Ju­tro jej oj­ciec tu bę­dzie, aby się umó­wić o dzień ślu­bu i o in­ter­cy­zę, co naj­waż­niej­sza. Roz­po­rzą­dzi­łeś się swo­ją oso­bą beze mnie, żyj­że sam, z nową ro­dzi­ną. Felu, upa­ku­jesz swo­je i moje ma­nat­ki, po­ju­trze po­je­dzie­my stąd.


  – Do­kąd? – krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na.


  – Co ci do tego? Nie bój się! Nie zgi­nie­my we dwo­je. Świat wiel­ki. Za­cznie­my na nowo pra­co­wać.


  – Oj­cze! – wy­buch­nął Kon­stan­ty. – Je­śli wy po­ju­trze to ja ju­tro stąd uciek­nę! Pan­na kła­mie, nig­dym nie był jej na­rze­czo­nym, niech mi to po­wtó­rzy!


  – Czy ty wiesz, sza­lo­na pał­ko, co mó­wisz i czy­nisz, gdy cię nosi? Nie tłu­macz się. Ra­to­wa­łem cię dość czę­sto. Te­raz ba­sta! Pij so­bie sam piwo, któ­re­goś na­wa­rzył.


  – Za nic! Ani my­ślę na tych wa­run­kach. Żeby oj­ciec dał się prze­ko­nać co do pan­ny Ti­rard, to może bym się z nią oże­nił, bo do­praw­dy ni­ko­go nie ma, ale że­bym miał dla niej was stra­cić! O, Boże! Ot, za­bie­ram się i wra­cam do gar­ni­zo­nu. Tak się to naj­le­piej skoń­czy! Ach, te pan­ny. Bo­daj bym ich ni­g­dy nie spo­ty­kał! Żeby oj­ciec wie­dział, co ja przez to cier­pię!


  – A po coś kła­mał? – wtrą­ci­ła pan­na Fe­li­cja.


  – Ba, że­bym cio­ci za­wsze praw­dę mó­wił, to bym ni­g­dy nie za­znał za­ba­wy. Sło­wo daję – oże­nię się, niech się to raz skoń­czy.


  – I ow­szem – rzekł chłod­no oj­ciec. – Żeń się! Masz po temu dość choć lat, bo nie ro­zu­mu! Ja na to pa­trzeć nie będę!


  – Ta­tu­siu! – bła­gal­nie za­wo­łał Ko­stuś.


  – Milcz! Za­po­mnia­łeś mat­ki, za­po­mnisz i nas. Nam sta­rym nie uczyć się no­wych teo­rii. Ty zo­sta­niesz pod opie­ka Ti­rar­dów. Jak cię osku­bią do nit­ki, może na­bie­rzesz ro­zu­mu, któ­re­go ani moje sło­wo, ani przy­kład nie mo­gły ci za­szcze­pić. Idź spać te­raz i przy­go­tuj się do roz­mo­wy z przy­szłym te­ściem. Ja z nim per­trak­to­wać nie będę


  Na­za­jutrz istot­nie Ti­rard się sta­wił, eskor­to­wa­ny przez trzech sy­nów. Ka­za­li się mel­do­wać Ja­mon­to­wi, ale po­nie­waż go nie zna­leź­li, uda­li się za Ara­bem słu­żą­cym do win­ni­cy, gdzie Ko­stuś od­ra­biał wczo­raj­sze świę­to­wa­nie.


  Za­wią­za­ła się roz­mo­wa dłu­ga, co­raz gwał­tow­niej­sza, z któ­rej Ko­stuś osią­gnął tę na­ukę, iż po­znał, że do­stał się w ręce zbó­jów i afe­rzy­stów, na wszyst­ko zde­cy­do­wa­nych.


  Le­d­wie się ich po­zbył obiet­ni­cą zwło­ki i de­cy­zji ojca. Czuł jed­nak, że się sło­mą nie wy­krę­ci. Pro­sto stam­tąd, zde­spe­ro­wa­ny, po­pę­dził do ojca.


  – Nic nie po­mo­że. Zgi­ną­łem – jęk­nął.


  – Na­resz­cie – od­parł sta­ry. – Daw­no ci się to już na­le­ża­ło. Tra­fił frant na fran­ta.


  – Ra­tuj­cie, ta­tu­siu. Ja się że­nić nie chcę.


  – Za póź­no. Te­raz się że­nić mu­sisz!


  – Wca­le nie, je­śli oj­ciec nie po­zwo­li. Ja im tak od­po­wie­dzia­łem.


  – Je­steś ide­ałem ule­gło­ści, gdy ci to po­trzeb­ne. Ale ja się temu wca­le sprze­ci­wiać nie będę. Ju­tro umó­wi­my się z Ti­rar­dem osta­tecz­nie.


  Ko­stuś umilkł, su­mo­wał, po­tem na­gle rzekł:


  – Pro­szę mi, oj­cze, dać sto fran­ków!


  – Tak za­raz? Nie mam przy so­bie. Do­sta­niesz za dni parę.


  Chło­pak wię­cej nie na­le­gał, ale wie­czo­rem, wzdy­cha­jąc ze skru­chą, umi­zgał się do sa­kiew­ki ciot­ki. Cier­pli­wie wy­słu­chaw­szy ad­mo­ni­cji go­dzin­nej, do­stał prze­cie żą­da­ną sumę i uśmie­cha­jąc się pod wą­sem udał się na spo­czy­nek.


  Na­za­jutrz zo­sta­ło po nim na ko­lo­nii tyl­ko wspo­mnie­nie i kart­ka tej tre­ści:


  „Nie wró­cę, aż mnie oj­ciec od­cze­pi od Ti­rar­dów. Pro­szę do mnie pi­sać Al­gier – po­ste re­stan­te”.


  – Prze­klę­ty bła­zen! – wy­buch­nął Ja­mont. – Te­raz ja za­przy­się­gam, że on tu­taj wró­ci żo­na­ty. Za sta­rzy je­ste­śmy, żeby go pil­no­wać. Fun­du­szu wresz­cie nie star­czy na te oku­py!


  Po­darł kart­kę i ocze­ki­wał są­sia­da.


  Ti­rard nie zwle­kał. Sta­wił się na­stęp­ne­go dnia bar­dzo czu­ły i roz­pro­mie­nio­ny.


  – Po­łą­cze­nie na­szych ro­dzin – za­czął – na­peł­nia mnie ra­do­ścią i szczę­ściem!


  – Ja­kie zno­wu po­łą­cze­nie! – prze­rwał Ja­mont. – Syn mój dziś w nocy zo­stał we­zwa­ny do woj­ska. Wy­sła­no go do Chin po­dob­no. Nie wiem, kie­dy wró­ci. Ja zaś szu­kam kup­ca na ko­lo­nię. Wolę mieć ka­pi­tał niż zie­mię – tym bar­dziej, wy­znam panu, że moje stud­nie co rok ubo­że­ją. Za dzie­sięć lat pia­sek po­żre moją pra­cę! Trze­ba ucie­kać, póki czas!


  – To bla­ga! – od­parł Ti­rard. – Pan mnie oszu­ku­jesz. Nie chcesz dać mi syna na zię­cia! Ale ja go sam do­sta­nę, znaj­dę, zmu­szę! A wte­dy zo­ba­czy­my!


  – Kie­dy tak, to rzecz skoń­czo­na! Szu­kaj pan Ko­stu­sia. Od­jeż­dża­jąc pro­sił mnie o przy­po­mnie­nie panu na­leż­no­ści za jego ro­bo­ty. Po­dyk­to­wał mi ra­chu­nek. Oto jest. Ze­chce go pan uiścić!


  – Nie było mowy o wy­na­gro­dze­niu.


  – Ale jest na to pra­wo. Zresz­tą, je­śli pan trwa w chę­ci wy­da­nia zań swej cór­ki i skło­ni go do tego, ja je­den tyl­ko sta­wiam wa­ru­nek. Zna­my się tak mało, że pra­gnął­bym mieć tro­chę wię­cej szcze­gó­łów o po­cho­dze­niu i prze­szło­ści pana. Za­nim pan znaj­dzie Ko­stu­sia, ja udam się do Mar­sy­lii i za­się­gnę o panu wia­do­mo­ści. Tym­cza­sem – że­gnam!


  Ti­rard od­je­chał. Pan­na Fe­li­cja przez czas ja­kiś co noc spo­dzie­wa­ła się ze­msty są­sia­dów. Ja­mont cze­kał we­zwa­nia do sądu.


  Ale jed­no i dru­gie nie nad­cho­dzi­ło, aż wresz­cie do­wie­dzia­no się, że pan­na Kla­ra wy­je­cha­ła do Fran­cji.


  – Prze­gra­li! Zlę­kli się swej prze­szło­ści! To się uda­ło – ode­tchnął Ja­mont.


  Ko­stuś, któ­ry tym­cza­sem sie­dział w Al­gie­rze ukry­ty u zna­jo­me­go i wy­cho­dził tyl­ko w nocy, ode­brał wresz­cie list z domu:


  „Bę­dzie­my w ho­te­lu Al­gier­skim po­ju­trze – cze­ka­my na cie­bie.”


  Ode­tchnął. Wię­zie­nie mu już bar­dzo do­ku­czy­ło.


  Gdy uj­rzał ojca i ciot­kę, za­po­mniał o swym prze­stęp­stwie i o ich gnie­wie. Jak sza­lo­ny jął ich ści­skać i ca­ło­wać.


  – A co? Zwo­jo­wał oj­ciec Ti­rar­dów! Czy ja nie mą­drze zro­bi­łem? – wo­łał.


  – Mil­czał­byś, nic­po­niu! Ju­tro rano od­jeż­dżasz z ciot­ką do Eu­ro­py!


  – Po co? Nie mam ocho­ty!


  – Wła­śnie ja dbam o two­ją ocho­tę. Je­dziesz, bo ci każę i ba­sta. Ciot­ka cię weź­mie pod opie­kę, bę­dziesz jej słu­żył i słu­chał. Tam so­bie wy­bie­rzesz żonę i wte­dy wró­cisz.


  – Ależ, ta­tu­siu! Jak­że oj­ciec po­do­ła sam tylu ro­bo­tom tak dłu­go! To nie­moż­li­we.


  – Wolę mieć trzy ko­nie do za­rzą­du niż cie­bie jed­ne­go ka­wa­le­ra w domu! Trze­ba z tym raz skoń­czyć!


  – To niech cio­cia sama je­dzie i przy­wie­zie ze sobą jaką pan­nę. Ja ich tak nie cier­pię! Mam wstręt, ohy­dę!


  – Nie bre­dzić! Ma­cie pie­nią­dze, pasz­por­ty i pół roku cza­su. O świ­cie sta­tek ru­sza!


  – To ja zresz­tą sam po­ja­dę! – za­wo­łał Ko­stuś za­po­mi­na­jąc o wstrę­cie i ohy­dzie.


  – Pew­nie! Że­byś nam zno­wu spro­wa­dził ja­kąś mo­dyst­kę czy awan­tur­ni­cę! Po­je­dziesz pod moją opie­ką – od­par­ła pan­na Fe­li­cja.


  Ko­stuś stęk­nął, po­tarł czu­pry­nę i spoj­rzał po nich de­spe­rac­ko.


  – Pij­cie moją krew! – za­mru­czał zre­zy­gno­wa­ny.


  I oto, jak się stał ciot­ki więź­niem sta­nu.


  [1] (fran­cu­ski) wie­czor­ne ba­śnie.


  [2] (fran­cu­ski) moja dro­ga.
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